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Jerzy Ba laban z daw ien  daw na  to czy ł 
wjnę z P o n ia to w sk im i, a g łó w n ie  z A n - 
irzejem i  W o jc iechem , z k tó ry m i p rzy- 
shodziło do tak iego  za ją trzen ia , że k ró l 
lałożył m iędzy w ro g ie m i sobie s tro n a m i 
| a d i u m  100,000 zł. —  ale z ty m  P o n ia ­
towskim, o k tó rego  tu  chodzi, z Jakóbem , 
itrzymywał sąsiedzkie s to s u n k i i  m ia ł ro - 
imaite in te resy fin an sow e j n a tu ry . W  r. 1613 
izy to reg u lu ją c  d łu g i zaciągn ię te  u P on ia ­
towskiego, czy też w iedz iony  in n e m i pobud ­
kami, sprzedał m u  dobra  sw oje  dz iedz i­
ce : O ttyn ię , U h e rn ik i, C h rup kó w , Hoło- 
ków, C iuczkowę, Grabież, G lin k i i  S łobo- 
[ę za 135,000 zł., z k tó ry c h  P o n ia to w sk i 
żypłacił m u zaraz g o tó w ką  15,000 zł., re- 
ztę zaś u iśc ić  m ia ł w  n ie d a le k im  te rm i- 
lie we L w o w ie . W k ró tc e  po te j tranzak- 
lyi zamordowano P on ia tow sk iego  w  Mo-

g iln ic y . S łudzy je g o  dom ow i za podusz- 
czeniem  i  pod wodzą O rm ia n in a  Lazara 
Toroszew icza, k tó ry  b y ł s ta rszym  s ługą  
P on ia tow sk iego , w ta rg n ę li nocą do je g o  
p o ko ju  i  śpiącego w  o k ru tn y  sposób 
zam ordow a li. B a łaban  n a ty c h m ia s t po 
śm ie rc i P o n ia to w sk ie go  za jecha ł i ode­
b ra ł n a p o w ró t sprzedane dobra  i  w  zadzi­
w ia jąco  k ró tk im  czasie w y ro b ił sobie 
u  k ró la  także d ożyw o tn ią  donacyę, na 
trzym a n ą  dotąd  przez zam ordow anego 
M og iln icę  j należące do n ie j kró lew szczy- 
zny, a to  ty tu łe m  n a g ro d y  za położone 
w  czasie spoko ju  i w o jn y  zas ług i a spe- 
cya ln ie  za odpraw ione  w łasnym  kosztem  
św ie tn e  pose lstw o do S iedm iog rodu .

T ak  w y g lą d a ją  gołe fa k ta .

Na pozór n iem asz w  n ich  n ic  p od e j­
rzanego.

Bałaban odebra ł sprzedane P o n ia to w ­
sk iem u  dobra, bo n ie  o trz y m a ł całe j za 
n ie  zap ła ty , w y je d n a ł sobie pospiesznie 
donacyą na M og iln icę , bo b y ła  w o lną  
i  śpieszyć się by ło  potrzeba, aby k toś  in ­
n y  n ie  u przedz ił go w  łasce k ró le w s k ie j. 
A le  oto na w id o w n ię  w y s tę p u ją  d w a j sy- 
now cow ie  zam ordow anego, P aw eł i  W o j­
ciech, i  w y tacza ją  B a łab an ow i pozwy, 
k tó re  w  ponurem  n ie s łycha n ie  św ie tle  
p rze ds ta w ia ją  w ypadek  z ich  s try je m .
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W edług brzmienia tych pozwów wszy­
stko, co się stało, było dziełem zbrodni­
czej machinacyi a sam starosta trembo- 
welski Bałaban był inicyatorem i sprawcą 
moralnym morderstwa. Bałaban chciał 
zagarnąć trzymane przez Poniatowskiego 
królewszczyzny, chciał nieprawym sposo- 
bam odzyskać sprzedane już dobra i po­
stanowił zgładzić ze świata Poniatowskie­
go. W tym celu uknuł spisek ze swoim  
powiernikiem, burgrabią zamku trembo- 
welskiego Ormianinem Almazym Torosze- 
wiczem, a kiedy Poniatowski był w Trem­
bowli, Bałaban wśród obłudnych wynu­
rzać przyjaźni we wszystkich spornych 
sprawach, jakie zachodziły między nim 
a Poniatowskim porobił ustępstwa, i oka­
zał się tak łatwym i serdecznym, że Po­
niatowski naprawdę uwierzył w jego ży­
czliwość. Poniatowskiemu potrzeba było 
starszego sługi, faktora, jak to nazywano, 
a Almazy Toroszewicz stręczył mu swego 
krewniaka Lazara Toroszewicza, którego 
i Bałaban bardzo polecał i chwalił. Ponia­
towski przyjął Lazara, który odtąd w po­
rozumieniu z Bałabanem i Almazym przy­
gotowywał zbrodnię, donosząc o wszyst- 
kiem do Stratyna i Trembowli. Lazar 
wciągnął do spisku służbę Poniatowskie­
go i pozyskał ją tern łatwiej do swoich 
planów, że starosta trembowelski przy­
rzekł jej bezkarność. Poniatowskiego za­
mordowano a Lazar i jego wspólnicy po­
rozbijali skrzynie, zabrali 10,000 dukatów 
w gotówce, klejnoty i wszystkie papiery, 
między którymi były ważne dokumenta, 
rekognicye i intercyzy, a wśród nich tak­
że kontrakt sprzedaży Ottynii i dalszych— 
wymienionych wyżej — włości. Lazar wszy­
stko to oddał Bałabanowi, który wystę­
pując teraz jako starosta, kilku ze służby 
Poniatowskiego uwięził i w zamku trem- 
bowelskim osadził celem zamaskowania 
własnego udziału w zbrodni, ale nieba­
wem na wolność wypuścił. Objął nastę­
pnie w posiadanie przedane już i wrze- 
komo całkowicie zapłacone dobra swoje— 
a czem najbardziej się zdradził, to właśnie 
dekretem królewskim, nadającym mu Mo- 
gilnicę, którego data — czwarty dzień po

morderstwie — uważana być może za 
wód, że Bałaban poczynił kroki o do 
cyę za życia Poniatowskiego, oczywiśi 
w nadziei jego blizkiej gwałtownej śmiei 

Ile jest prawdy w tern oskarżeni 
niepodobna orzec, mając przed sobą al 
procesowe i to prawie wyłącznie ze sti 
ny powoda. Ale faktem jest, że trybul 
lubelski w następnym roku ferował de 
ret, którym Jerzego Bałabana skazy? 
na infamię, orzekał nieważność przywik 
królewskiego na Mogilnicę, Romanów 
i Chmielówkę i nakazywał oddanie s 
nowcom Poniatowskiego- dóbr sprzei 
nych przez Bałabana. Ten pierwszy ? 
rok był zaoczny a jako taki nie i 
być poczytany za stwierdzenie winy, 
po jego obaleniu przez Bałabana i po 
nownem podjęciu sprawy zapadł drii 
który skazywał starostę trembowelskie 
również na infamię a jego burgrabie 
Almazego Toroszewicza na karę śmie; 
Bałaban i tym razem uzyskał od kr 
relaksacyę infamii, jednakże z wyraź; 
przypuszczeniem, że ujedna się ze str 
przeciwną. Trybunał ponowił swój wy 
nakazujący Bałabanowi zwrócić sprzed? 
Poniatowskiemu dobra synowcom jt 
a gdy Bałaben spełnić tego nie chc 
polecił staroście lwowskiemu, aby zbi 
n ą  r ę k ą ,  przy zbrojnej pomocy szlact 
zmusił go do tego.

Synowcowie Poniatowskiego nie c 
kali jednak na taką egzekucyę, która 
jak wiemy — rzadko kiedy przychód! 
do skutku, i w roku 1645 sprzedali pr: 
swoje do tych majętności wojewoj 
podolskiemu i staroście halickiemu Stj 
sławowi Potockiemu, a silna ręka v 
wody w krótszej zapewne drodze n\ 
nęła dobra starościńskie. W tymże san 
roku Jerzy Bałaban nie jest już star 
trembowelskim.
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Z rodzin szlacheckich halickiej i 
ziemi obok Bałabanów najczęściej WJ 
pują w aktach Golscy, Bełzeccy, B 
patwowie, Skotniccy, Dzierżkowie, K 
nowscy, Makowieccy, Wolscy (podhaji
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za i linia), S tan isław scy , Żóraw ińscy, Ł ycho w- 
1 do11 scy, W łodkow ie, Polano w scy, C zury Iłowie, 
ywiśt ]{0pycińscy, G iedzińscy, Potoccy, S trusio- 
:mien , j e _  i w  ich  to  dom ach u trzy m u ją  się 
rżeni gównie d o sto jeń stw a i u rzędy  pow iatow e. 

Dom B uczackich, je d e n  z najpierw - 
szych w ziem i halickiej, up ad a  n a  zn a­
czeniu i fo rtun ie . Dom  Jazłow ieckich , 
którzy rów nież piszą się z Buczacza, wy- 

:azy'! gasa na H ieronim ie, a o sta tn ia  tego  do- 
mu latorośl, Jad w ig a , córka h e tm an a  w. 
kor. i w ojew ody rusk ieg o  Jerzego , m ał­
żonka A ndrzeja  B ełzeckiego, um iera  w r. 
1641 niem al w n ied o sta tk u , pokrzyw dzo­
na przez zięcia sw ego Jan u sz a  T yszkie­
wicza, w ojew odę kijow skiego. W r. 1636 
uciec się m usi przeciw  Tyszkiew iczow i 
do pozwów try b u n a lsk ich  i do opieki k ró ­
lewskiej. „D otąd będąc od zięcia sw ego 
ściśniona i ciężko ch o ra— żali się w swo- 

j p ro testacyi—nie śm iała i nie pow ażyła 
Sraie| się przeciw n iem u o krzyw dy, bezpraw ia 
* h  i gwałty zanosić skarg i; teraz  nieco wol- 
T8Zllj niej sza i bezpieczniejsza pod obroną króla 
! strl Jego Mości, jak o  w szystk ich  siero t obroń- 

cy, te żałobę w nosi przeciw  tem uż zięciowi 
r z e fj i pomocnikom jeg o  zaciężnym , iż on chcąc 
n przez g w ałt w ycisnąć n a  niej zeznanie 

c^j sobie m ajętności, w ażył się ludzi wojen- 
zbI nych więcej nad  1000 człow ieka zebrać 

i w m iasta i w łości je j w łasne i dziedzi­
czne wjechać, i m iast, m iasteczek, w si sa ­

ni® 8 mych 70 zajechaw szy, one m ocą w ojenną 
:tóra posiadł. To je s t  m iasta  Jazłow ca trzecią 
choi część i zam ku, także  G ródka, Zaleszczyk 
i Pri i pięciu in n y ch  zam ków  w M orachowie, 
ewot Czerlenicach, Jaroszow ie, A ndrzej owcach, 
u Stf Ułaszkowcach, tudzież włoście w szystkie 
a łj (wyliczone w ’p ro testacy i), z k tó rych  ro ­

cznej in  t ra ty  je s t  80,000 zł.“ Bełzecka 
zarzuca Tyszkiew iczow i, że lud  niem iło­
siernie niszczy, pow ołow szczyzny n iesły ­
chane z niego w yciąga, podatkam i, o k u ­
pami, sk ładkam i uc isk a  tak  dalece, że ju ż  
z włości M orachow skiej 1000, a z Jazło- 
wieckiej 800 chłopów  uciekło. „I ona tak  
uciążona, z m aję tności i honoru  obrana, 
tak w ielkich włości dziedziczka, te raz  do 
tego przyszła, że nad  kondycyą sw oją 

łhąj( dość podło i ubogo s tan  swój i żydło
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prow adzić m u si“ . Szkody, jak ie  poniosła 
przez zięcia likw iduje n a  900,000 zł.

Po ostatn iej z Jazłow ieckich  spadko­
b iercam i byli C zuryłow ie, gdyż córka je j 
Tyszkiew iczow a w yprzedziła j ą  zgonem .

W  r. 1641 n astąp iła  reg u lacy a  spadku.
„Poniew aż ten  św ia t skaz ite lny  u s ta ­

w iczną odm iennością jak o  człow iek duszą 
żyje i t. d. — czytam y w akcie spadko­
w ym  — co się w yraźnie po w y g aśn ięc iu  
przezacnej fam ili Jazłow ieckich  w eryfiku je, 
bo n iety lko  w ysok ich  cnó t p. H ieronim a 
Jazłow ieckiego, w ojew ody podolskiego, 
o sta tn iego  m ęskiego potom ka, ozdobę i 
obronę ojczyzny f a t a  zaw istne zajrzały, 
ale i pan ią  rodzoną siostrę, w pozostałych 
m ajętnościach  n astęp u jącą  dziedziczkę 
z oczu k rew n y ch  z żalem  n ieu tu lo n y m  
uniosły  — przeto po śm ierci sław nej p a ­
m ięci p. Jad w ig i z Buczacza Jazłow ieckiej, 
urodzonego p. A ndrzeja  Bełzeckiego, w iel­
kiego n iegdy  h e tm an a  kor. Jerzego  Jaz ło ­
w ieckiego córki i osta tn ie j po tom kin i 
bezpotom nie zeszłej, w szystk ich  dóbr J a ­
złow ieckich sukcesya na  dom  pp. z Go­
ra ja  Czuryłów  spadła i w dyspozycye s u k ­
cesorów  od p. A nny  z B uczacza Jaz łow ie­
ckiej Czuryłowej i d ą c y c h  przypada*.

Sukcesoram i z te g o  ty tu łu  sta li się: 
l-o  S tanisław  i Mikołaj Czuryłowie, sy n o ­
wie sto ln ika  sanockiej ziemi; 2-o M aryan- 
na  z Czuryłów  S tan isław ska k asz te lan k a  
kam ieniecka; 3-o A nna z Czuryłów  Odrzy- 
w olska, s ta ro śc in a  w innicka; 4-o K ata rzy ­
n a  z Czuryłów  Ja rm o liń sk a  i Barbara 
z Czuryłów  S tadnicka.

Obok Jazłow ca i w si do niego n a leżą­
cych m asa spadkow a obejm ow ała 9 w iel­
k ich kluczów , a m ianow icie: koszyłow ski, 
tłu steck i, korolow ski, g ródecki, czerlenicki, 
bedrychow ski, bilecki, m yszkow ski i ka- 
puściański. M iasto Jazłow iec podzielono 
na części. Każdy ze spadkobierców  o trzy ­
m ał część m ieszczan i O rm ian jazłow ie­
ckich  a w zam ku sw oje pokoje. Tylko 
kaplica i uzbro jen ie zam ku t. j .  działa, 
prochy, ołowie i t. p. zostały  przeznaczo­
ne do w spólnego u ży tk u . D ochód zaś 
z ja rm ark ó w  przypadać m iał po kolei k a ­
żdem u ze spadkobierców .
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Znakomity i bardzo możny dom Beł- 
zeckich, szarpany wewnętrzną rozterką, 
traci swą świetność i chyli się ku upad­
kowi.

Bracia Bełzeccy przypominają żywo 
braci Łahodowskich, o których już w tej 
pracy mówiliśmy.

Jak tam tak i  tu wybucha namiętna 
waśń braterska; ja k  tam tak i tu dwaj 
bracia zwracają swą nienawiść przeciw 
trzeciemu; jak tam tak i tu chodzi o kwe- 
stye majątkowe.

Czterej bracia Bełzeccy, synowie ka­
sztelana halickiego, dzielą się w r. 1643 
spadkiem ojcowskim, który był fortuną 
wielkich rozmiarów. Byli to Aleksander 
Stanisław, Ewaryst Jan, Teodor Andrzej 
i Bonawentura Konstanty.

O wielkości spadku, który przychodzi 
do podziału, świadczy najlepiej fakt, że 
bracia za podstawę ugody działowej biorą 
150,000 zł. rocznego dochodu (około 450,000 
rubli) dla każdego z nich z osobna.

(C. d. n.)

KRONIKA.
KRAJOWA.

— Widmo głodu. Wszystkie dzienni­
k i rosyjskie zgodnie twierdzą, że niektó­
rym prowincyom Cesarstwa głód zagraża. 
„Ruskija wiedomosti" tak o tern piszą: 

u W ogóle biorąc, zbiór ziarna w całej 
Rosyi nie będzie w r. b. zły, prawdopodo­
bnie zbliżony do średniego, ale zachodzi ta 
okoliczność, że obok gubernii z urodzajem 
wyżej niż średnim znajdują się gubernie, 
w których włościanie, a nawet obywatele 
ziemscy, nie zbiorą z pola tego, co zasieli. 
Szczególnie lichy jest urodzaj na wscho­
dzie: w Syberyi zachodniej, pod Uralem 
i nad Wołgą. Ludności tamecznej wręcz 
głód grozi, tern straszniejszy, że zupełne­
mu nieurodzajowi zbóż towarzyszy cał­
kow ity brak paszy. Już teraz rolnicy 
tych gubernii, nie mając czem żywić by- 
dła, wyprzedają je  za bezcen.

„Dwa lata urodzajne nie wystarczyli 
po temu, aby gospodarze zasilili się i 
opatrzyli. Włościanie w dotkniętych ŁU} 
ską guberniach po dawnemu nie posiadł 
ją  zapasów i nie mają pieniędzy. Znowu 
tedy wysuwa się na widownię odwieczni 
zmora rosyjska — konieczność udzielani) 
pomocy dotkniętym nieurodzajem. Potrze, 
ba tej pomocy i na przeżywienie się, i ni 
siewy, potrzeba pomocy szybkiej, albowiem 
zasiew ozimin rozpoczynają tam za mim 
siąc, a nawet prędzej ..“

Dziennik moskiewski przypomina tu. 
taj dawną i teraźniejszą organizacyę po. 
mocy dla zagrożonych głodem. Od czasu 
zaprowadzenia ziemstw za Cesarza Alek­
sandra II, na nich ciążył obowiązek trój 
skania się o zaopatrzenie biedaków w ziar­
no na mąkę i do siewu. Kiedy jednak 
za Cesarza III  ziemstwa, jako instytucji 
samorządna, popadły w podejrzenie, odeb 
brano im sprawy żywmościowe i przeka 
zano władzom administracyjnym. A jal 
niekiedy te władze wywiązują sie z tegc 
zadania, pokazał proces dostawcy zboża, 
Liedwala, i szafarzów tego zboża, wice­
ministra Hurki i gubernatora Preederiksa,

Nic więc dziwnego, że „Russkija wie- 
domosti" tak swój artykuł kończą:

„Tegoroczny nieurodzaj zaskoczył nas 
nieprzygotowanych, co skutki jego czyni 
jeszcze dotkliwszemi. Nasza skompliko­
wana i ciężka machina administracyjna, 
usiłująca zagarnąć pod swoją opiekę 
wszystko, okazuje się najmniej przydatną, 
właśnie wtedy, kiedy potrzeba szybkich 
i  energicznych zarządzeń."

—  Regulacya Wisły a brak wody.
Wielkie upały i susza, sprowadzająca brak 
wody, wysunęła na plan pierwszy sprawą 
zadawnioną uregulowania brzegów Wisły 
koło Warszawy.

Dotychczas uregulowany został brzeg 
lewy między mostem Kierbedzia a trzecim 
mostem. W pewnej mierze sprawę regu- 
lacyi prawego brzegu polepsza przeprowa­
dzenie wału ochronnego miedzeszyńskiego, 
choć poważna ta praca, będąca na ukoń­
czeniu, zmierza raczej do zabezpieczenia 
podmiejskich okolic równolegle położonych 
od zalewu i tylko częściowo wpływa na 
regulacyę rzeki.

Wszystkie te jednak prace natury 
przygotowawczej zasadniczo sprawie unor­
mowania poziomu rzeki i ujścia je j przy­
najmniej w okolicach miasta w uregulo- 
w.ane , koryto nie mogą zaradzić. O do­
niosłości samej sprawy, ściśle związanej
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z projektem  utworzenia stałego portu na 
Wiśle pod W arszawą (na miejscu istn ie­
jącej obecnie t. zw. „Wilczej w yspy“), ze 
wzmocnieniem osuwających się i odryw a­
jących brzegów m iejskiego lasku młociń- 
skiego i pogłębieniem dna przy głównym 
kolektorze kanalizacyi miejskiej pod Bie­
lanami, zbytecznem byłoby nadmieniać. 
Sprawa braku wody, sprowadzona prze- 
dewszystkiem przez nieuregulow anie dna, 
domaga się poważnego zastanowienia nad 
planowem i celowem uporządkowaniem 
Wisły. Nazbyt to poważna sprawa, aby 
ją można było omówić w luźnej n o ta t­
ce lub załatwić w sposób paliatyw ny, 
przez la t tyle praktykow any. Jako je d ­
nak drobny rys charakterystyczny tra ­
ktowania spraw y zaznaczyć należy oko­
liczność, że inżenierya wodna m iejska nie 
ma w swem rozporządzeniu naw et odpo­
wiednich środków technicznych. Jedyna 
draga m iejska rozporządza w najlepszych 
warunkach wydajności zaledwie 50 m et­
rów sześciennych na godzinę i oczyszcze­
nie np. koryta rzeki w pobliżu basenów', 
w których pracują smoki pompujące w o­
dę na stacyę filtrów, wym agałoby przy 
tak małej sprawności m aszyny kilku ty ­
godni.

Przy takich środkach mechanicznych 
budowa portu  miejskiego i regulowanie 
brzegów przeciągnie się oczywiście na 
długie lata. Dość zaznaczyć, że draga,

przeznaczona do pogłębiania dna i sypa­
nia brzegów, podnosi wydobywany pia­
sek zaledwie na wysokość 5 — 6 stóp, a 
poziom norm alny brzegów ochronnych 
winien sięgać 14 stóp.

Czy w tych w arunkach można m ó­
wić o normalnej i celowej pracy regu la­
cyjnej?

Podobno m agistra t zamierza nabyć 
nową dragę o wydajności dziesięćkroć 
większej. P ragnąćby należało, aby zamiar 
ten dla dobra m iasta jaknajprędzej urze­
czywistniono.

—  A u tom ob il iśc i  na m a n e w r a c h .  Pow o­
łanie do tegorocznych manewrów w Kró­
lestwie Polskiem ochotników automobili- 
stów zostało zatwierdzone przez wyższe 
władze wojskowe. Na ten cel przeznaczo­
no 1,500 rbl. ty tułem  w ynagrodzenia za 
zużytą benzynę i smary. Organizacyę od­
działów i kierunek w służbie wywiadow­
czej powierzono kapitanowi tutejszej arty- 
leryi gwardyi, Treitschkem u, choć nie je s t  
to wyłączone, iż kierownictwo weźmie na 
siebie Klub automobilistów. Klub spodzie­
wa się, iż za służbę autom obilistów w ła­
dze wojskowe uzyskają od rządu poprawę 
dróg, o k tórą dopraszają się oddawna 
wszyscy.

Z A G R A N IC Z N A .
* S y t u a c y a  w  Marokko. W  berlińskich 

kołach politycznych sytuacya wytworzo-

5. EMIGRACVA.
Spyta się kto może, dla czego jednak  

tak późno zawitał do nas ten  kolczasty 
rzepień, dla czego od wieków zagnieżdżo­
ny na wybrzeżach śródziemnych głębi, 
dopiero od pół wieku w targnął w krainy 
północne. Czyż nie było dawniej żadnych 
między nimi styczności, czy z owymi 
krymskimi Tataram i, którzy tyle razy w 
głąb kraju  szerzyli spustoszenia, nie mógł 
do nas i na W ęgry zawitać? Czy nie 
mógł u nas pozostać jako  pam iątka ich 
najazdów obok także ich daru: tatarsk ie­
go ziela (Acorus calamus)? W szystko to 
prawda, wszystko za tern przemawia i nie 
wątpimy, że od daw na dostawał się do 
nas.

Ale dziecię, wypieszczone ciepłym pro­
mieniem południowego słońca, na bandy­
tę wyrósłszy, nie lękało się niczego — 
prócz zimna.

I z m nóstwa nasion, przenoszonych 
co rok przez wieki całe zwierzęciem ste- 
powem od ujść D niestru i Bohu na pół­
noc, wszystkie nieledwo ginęły.

Te osobniki jednak, które stały bar­
dziej od innych na północy, wydawały w 
nasionach pokolenia mniej czułe na klim a­
tyczne wpływy, dzieci ich były mniejszymi 
zmarzluchami, w nuki jeszcze więcej za­
hartowane.

Nieraz w historyi tych usiłowań zda­
rzała się chwila, że m iliardowa arm ia na­
sion posuwała się szybkim krokiem  w gó­
rę, obejmowała w posiadanie znaczne prze­
strzenie ziemi i gotowała się w następ-
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n a  w M arokko oceniana j e s t  w cale nie 
pesym istycznie. P rzyznaw ane tu  je s t  B el­
gii praw o do w ystąp ien ia  w rokow aniach
0 M arokko w charak terze  państw a, k tóre 
podpisało ak ta  algeciraskie; uznają  je d n a k  
za przesadzone roszczenia A nglii, dążącej 
za pośredn ic tw em  swej prasy  do w m ie­
szania się w p ertrak tacy e , prow adzone 
m iędzy N iem cam i a F ran cy ą  w kw esty i 
kom pensat po za M arokkiem .

W  każdym  razie na  w szystk ie n ad ­
chodzące z A nglii niepokojące w ieści oraz 
na  ośw iadczenia p rasy  francusk ie j, patrzą 
tu  jak o  na  zw ykły  zgiełk. Ogłoszono pół- 
urzędow nie, że N iem cy m ają na w idoku 
w M arokko w yłącznie in te re sy  ekonom i­
czne. 0  ile te  w obrębie prow incyi Lus 
będą należycie zabezpieczone, s ta tk i zo sta­
n ą  w ycofane z A gad iru , i za to N iem cy 
nie żądają kom pensat specyalnych .

W ty m  względzie godzą się N iem cy
1 F rancya. D rażliw ego widocznie ch a rak ­
te ru  nab iera ją  rokow ania  w  k w esty i k o m ­
pensa t, jak ie  N iem cy o trzym ać zam ierzają 
w razie m ożliwego w znow ienia potęgi 
F ran cy i w A fryce północnej d rogą p rzy ­
łączenia M arokka do posiadłości ko lonial­
ny ch  francusk ich .

S ta tek  niem iecki „P an tera" , k tó ry  
został w ycofany z A gadiru , rzekom o dla 
dokonania nap raw y , o trzym ał podobno 
rozkaz pow ro tnego  odjazdu do A gadiru . 
W obec tego , że, ja k  donosi urzędow e

nym  roku wytężyć wszystkie siły i zdu­
sić całą północ. Lecz przyszła jedna  tęga 
zima, i całe te dum nie kroczące zastępy 
rzepienia, pomimo ostrej broni swych zło­
cistych kolców, spotkały nową Berezynę.

W iekowy posiew pracy został znisz­
czony w jednej chwili i trzeba było roz­
począć pozornie Syzyfową robotę.

Ale tylko pozornie, bo następne po­
kolenia były coraz hartow niejsze a nowe 
klęski nowego tylko dodawały im hartu .

Aż przem inęły wieki, zniknęła znie- 
wieściałość i dziś on je s t  panem  poło­
żenia.

Czyż tak na zawsze? czyż ta  zagro­
dowa roślinność w całej Europie ma zgi­
nąć bez śladu i wieści?

Nie. Tę sam ą broń, k tóra przeciwko 
wam zwrócona była, ty  wiejska bylico!

„B iuro W olffa", krążow nik  „Ober" w yje­
chał* z T eneryfy  do A gad iru , w porcie 
ty m  zn a jd u ją  się 3 o k rę ty  w ojenne n ie­
m ieckie. U w ażane to je s t  za odpowiedź 
N iem iec n a  m ow ę lo rda G eorge’a.

P ra sa  p ary sk a  zap atru je  się na  sy- 
tuacyę m aro k ań sk ą  m niej pesym istycznie, 
nie ta i jed n ak , że n iebezpieczeństw o nie 
m inęło. Cała u w ag a  zw rócona je s t  na 
Londyn, ja k  rów nież na zam ierzone w y­
słanie flo ty  angielsk iej do M arsylii i ok rę­
tu  w ojennego do A gadiru .

* Pożar Stambułu. Podczas pożaru 
w S tam bu le  spłonęło 9,000 dom ów  m ie­
szkalnych  i różnych zabudow ań, oraz 90 
m eczetów . Zginęło w ogniu  2 żołnierzy 
i 19 osób cyw ilnych . R any odniosło 150 
ludzi. S tra ty  T ow arzystw  ubezpieczeń w y­
noszą 600 tys. fu n t. tu rec . U tw orzono ko­
m ite t pom ocy dla pogorzelców  pod prze­
w odnictw em  prezesa p arlam en tu  A chm eta 
Rizy. S u łtan  ofiarow ał kom ite tow i 2,500 
fun t., B ank  o tom ańsk i 2,000 fun t., m ini­
strow ie — pensye m iesięczne. Pogorzelcy 
obozują w nam iotach . Pożar w Galacie 
usta ł. Spłonęło tam  1,000 dom ów, a w Ju- 
suffahże 150 dom ów.

* Mobilizacya w Turcyi. Mobilizacya 
w T urcy i dowodzi, że rząd  uw aża sytu- 
acyę, w ytw orzoną przez pow stan ie a lbań­
skie, za bardzo pow ażną. Po pow ołaniu 
rezerw  arm ia tu reck a  liczyć będzie 600,000

i ty  podwórzowy rdeście! zwrócicie prze­
ciw rzepieniowi! I wy zdobywać będziecie 
nowe szacowne przymioty, z początku 
może niew ystarczające, ale z czasem wy­
tworzycie odporną siłę i zajmiecie dawne 
swe sadyby.

Taki bowiem je s t skutek walki o byt.
W  dobrobycie gnuśnieją pokolenia, 

a w trudnych okolicznościach nowe zdo­
byw ają sobie przymioty.

Czas i w ytrwałość wszystkiego doko­
nać potrafią. Chyba, że zajdzie przypa­
dek...

Przypadek to także czynnik, mogący 
sprowadzić emigracyę.

Przypadek... Jest nim  tylko o tyle, 
że naprzód przewidzianym  być nie może, 
ale w rzeczywistości zawsze go wiąże cią­
gła nić pośrednich przyczyn z przeszłością
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żołnierzy, z czego 200,000 obsadzi granicą 
bułgarską, 150,000 serbską, a 100,000 
grecką. Dla zaszachowania Czarnogórza 
uważają 150,000 wojska za siłę w ystar­
czającą.

Nieporozumienia między wielkim we­
zyrem Hakki-paszą a komitetem młodo- 
tureckim zaostrzają się. Oczekują upadku 
Hakki-paszy. Jego następcą ma być Said- 
pasza, prezes senatu.

* U derzen ie  piorunu w  namiot. W po­
bliżu Tuul, we Francyi, uderzył piorun 
w namiot '13-ej kompanii^ 160 go pułku 
piechoty, odbywającego ćwiczenia w strze­
laniu. Piorun zabił kaprala i zranił ciężko 
20 szeregowców.

Z ŻYCIA MARYAW ICK1EG0.

Ofiary fan atyzm u . Donoszą nam z Gozda 
parafii Okrzeja: Pojawiać się zaczyna w 
naszej okolicy fanatyzm rzymski nawet 
wśród dzieci. Oto kilka tygodni temu 
wśród dzieci na pastwisku, pewien piętna­
stoletni chłopiec, syn prawowiernych rodzi­
ców Bańczyków, zaczął miotać kłamstwa 
i oszustwa na kapłana Maryawitę i cały 
Maryawityzm. Obecna przy tern dwu­
nastoletnia dziewczynka, córka maryawi-

i sprowadza on też całą sieć koniecznych 
skutków w przyszłości.

Był to tylko przypadek, gdy w dniu 
3 sierpnia 1492 r. 90 ludzi pod dowódz­
twem Krzysztofa Kolumba opuszczało hisz­
pańskie wybrzeża w Palos, by d. 12 paź­
dziernika ujrzeć Antylską Guanahani a 
dzisiejszą Watling.

Był to także przypadek, gdy w 5 lat 
potem Sebastyan Cabet rozwijał żagle w 
Bristolu, żeby na 14 miesięcy przed hi­
szpańską rasą powiać angielską flagą nad 
stałym lądem Ameryki pod 56° wybrzeży 
Labradoru.

A od pierwszego kloca, którym jakiś 
dziki człowiek puszczał się na spokojną 
wodę, do owych statków, które wyruszały 
wówczas z europejskich wybrzeży, istniał 
cały szereg wynalazków i udoskonaleń.

tów z Okrzei Kacperskich, zaprzeczyła 
temu mówiąc: kłamiesz. Na to sfanaty- 
zowany chłopak rzucił się z nożem na 
dziewczynkę i ugodził ją  w bok. Nóż 
oparł się o żebro, inaczej śmierć mogłaby 
być skutkiem tego fanatyzmu. Drugi 
wypadek podobnego fanatyzmu zdarzył 
się we wsi Sokola. Tam szesnastoletni wy­
rostek, syn prawowiernych rodziców, póty 
bił kijem po głowie dwunastoletniego 
chłopca maryawickiego, dopóki mu się 
kij nie połamał.

P ogorze l .  (Koresp.) Wioska nasza ma 
to szczęście, że w niej znajduje się kościół 
maryawicki, w którym odprawiają się na­
bożeństwa parafialne. Jest to parafia 
Osieck w pow. Garwolińskim położona. 
Początkowo postawiliśmy kościółek dre­
wniany. Obecnie jednak kończymy budo­
wę kościoła murowanego, do którego gdy 
nabożeństwo będzie przeniesione, drewnia­
ny kościółek zostanie zamieniony na ochro­
nę dla dzieci. W pracach tych przewo­
dniczy nam nasz ukochany proboszcz 
0. Jan M. Ignacy Modrzejewski. Pod jego 
też przewodnictwem odbyło się w tym 
czasie u nas zebranie parafialne, które 
uchwaliło przyjąć na własność parafii 
nowobudujący się kościół wraz z placem, 
zaofiarowanym przez Brata Pav\ła Piotrow­
skiego.

A owego pierwszego człowieka, który na 
klocu puszczał się na drugi nieznany mu 
brzeg rzeki z Kolumbem i Cabetem, któ­
rych żądza odkryć parła na drugi brzeg 
Atlantyku, łączyły tysiączne pokolenia 
pracujące i odkrywające.

Te zaś — mówiąc pospolicie — przy­
padki sprowadziły znów konieczne nastę­
pstwa. Krew pierwotnych ras am erykań­
skich, przelana po raz pierwszy w sty­
czniu 1492 r., przelewać się będzie po 
przez wieki. Tułać się one będą musiały 
w niedostępnych zakątkach puszcz leś­
nych i załomach skalnych, bo ziemię ich 
ojczystą posiadła potężna emigracya bia­
łych.

(O. d. n .)
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Niebezpieczeństwa upału.

W obec nadzwyczajnych upałów, pa­
nujących obecnie w Wiedniu, jeden  z le­
karzy tam tejszych podaje na lamach 
„Neue freie P resse“ następujące w ska­
zówki co do uchronienia się przed n ie­
bezpieczeństwami, grożące mi ludziom, p ra­
cującym  w dni upalne.

Praca muskułów w y tw arza— ja k  wia­
d om o— ciepło, którego część pochłania 
otoczenie. Tworzenie się potu, a zwła­
szcza nieham owane parowanie potu z po­
wierzchni ciała, połączone je s t  z obniża­
niem się tem peratury  ciała, staje się więc 
pewnego rodzaju regulatorem  organizmu, 
zabezpieczającym go przed zbytecznem 
ogrzaniem. Należy zatem ułatw iać paro­
wanie potu przez ubranie lekkie, nie krę­
pujące wogóle ciała, a zwłaszcza szyi, 
głowy i klatki piersiowej, a przytem  o 
barw ach jasnych . Żołnierze, policyanci 
i inne osoby w . m undurach ciasnych na­
rażone są podczas dni upalnych najbar­
dziej na niebezpieczeństwo.

O ile to je s t  tylko możliwe, należy 
podczas dni upalnych odkładać pracę — 
czy to fizyczną, czy też um ysłową — na 
godziny poranne, wieczorne, a naw et no­
cne. Pokoje mieszkalne można ochładzać 
przez dopuszczenie lekkiego przewiewu 
oraz przez rozwieszanie we drzwiach i 
oknach otwartych chust, zmoczonych w 
wodzie.

W ażnem je s t  dalej spożywanie tylko 
potraw prostych, lekkostraw nyoh, nie t łu ­
stych, oraz jaknajum iarkow ańsze używ a­
nie trunków  alkoholicznych, a jeszcze le­
piej, zupełne ich zaniechanie.

Woda zdrojowa, soki owocowe, lemo­
niada, lody w malej ilości po obiedzie 
(nigdy na czczy żołądek!) wpływają bar­
dzo przyjemnie i orzeźwiająco, a przytem 
zwiększają tak potrzebne wydzielanie się 
potu.

Kąpiel zimna je s t doskonałym  reg u ­
latorem  ciepła. Niestety, najczęściej ką­
piemy się lekkomyślnie i zbyt pośpiesznie. 
Ztąd tyle przypadków utonięcia.

Ludzie rzucają się do wody, nie cze­
kając, aby ciało ich ochłodło, a trafiwszy 
na dno błotniste, nie mogą wydostać się 
już  z niego w skutek nagłego porażenia 
serca, choćby naw et byli dobrymi pły­

wakami. Należy 5 do 10 m inut poczekać 
w kostyum ie kąpielowym, zanim skoczy 
się do wody. Nie trzeba też nigdy kąpać 
się zaraz po jedzeniu. Ileż to razy jednak 
te dwie ważne reguły kąpielowe'lekcewa­
żone są przez ogół. Młodzież, pragnąc 
okazać dzielność swoją, skacze często do 
wody, mając twarze rozpalone, pulsa bi­
jące i gorączkowo podwyższoną tem pera­
turę ciała, nie zważając na to, że lekko­
myślnie naraża życie.

Zbytnie rozgrzanie się organizmu mo­
że doprowadzić do tak  niebezpiecznego 
porażenia słonecznego. Porażeni padają 
nagle na ulicach lub w m iejscach pracy, 
tracąc przytomność, a wydzielanie się potu 
u nich ustaje raptownie. Żołnierze pod 
legają tem u najczęściej podczas marszu

Pierwsza pomoc, której każdy udzie 
lić może w takich razach, polega na jak  
najszybszem ochłodzeniu ciała i doprowa 
dzeniu do organizmu płynów chłodzą 
cych. Trzeba więc porażonego przenieść 
w miejsce cieniste, rozpiąć ubranie, a zw ła­
szcza obnażyć szyję i piersi, skrapiać go 
zimną wodą, robić zimne okłady głowy, 
poić napojami chłodzącymi, jeżeli porażo- 
ny  pić może i powtarzać to do przybycia 
lekarza.

CENY ZBOŻA.

T arg  w ubiegłym  tygodniu p rzeszed ł w sła- 
bem usposobieniu. Pomimo szczupłych dowozów 
m łynarze  oczekując n a  rezu lta ty  nowego zb ioru’ 
w strzym yw ali się od kupow ania. O broty zatem  
były m inim alne. T endencya wogóle b y ła  zniżkow a.

P szen ica  w yborow a 
„ b ia ła  średn ia  

p s tra , śred n ia  
Zyto wyborowe 

„ średnie 
Jęczm ień  2-rzędowy wyborowy 

4-rzędowy 
Owies w yborowy 

średni
Krochm al pszenny za 32 fun ty  
K artoflana m ączka za pud •

6,60
6,35
6,00
4.30 
4,10 
4,50 
3,75 
3,60 
3,40 - 
3,25 -
1.30 -

6,75.
6.50. 
6,15.
4.60. 
4,30.
4.70. 
3,90.
3.70.
3.50.
3.60. 
1,40.

(„Nowa G azeta11 344).
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